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P raw d a  i legenda o Janie i W incentym  N orblinacli

B ohaterem  n in iejszego  artykułu  jest W incenty K onstanty N orblin (1805— 1872), 
platernik z zaw odu, w łaścic ie l w arsztatu rzem ieślniczego, a od lat p ięćdziesiątych
X IX  w. — fabryki w yrobów  platerow anych. N ie była to postać w ybitna, w yróż­
niająca się z ogółu  w arszaw skich  „fabrykantów ”. Jego życiorys zaw odow y jest ra­
czej typow y: nauka rzem iosła, m ałżeństw o, które zm ieniło jego status społeczny  
z czeladnika na w łaściciela  w arsztatu  rzem ieślniczego, dalej lata pracy i dorabia­
n ia się. K iedy po latach pracy postanow ił usunąć się  z czynnego życia zaw odow ego  
był już w łaścicielem  fabryki z k ilkudziesięcioosobow ą załogą. W b iografii W. N or- 
blina szczególnie in teresuje nas ow a typow ość przebiegu kariery. Raz, jako przy­
kład osobistego sukcesu, po w tóre, a może przede w szystk im , jako ilustracja ogól­
n iejszych  procesów  strukturalnych, ukazujących jedno ze źródeł rekrutacji bur­
żuazji w arszaw skiej.

O W incentym  N orblin ie pisało w ie lu  h istoryków . N iestety , nagrom adziło się  
na jego tem at sporo b łędnych in fo rm a cji1. W jakim  stopniu  udało m i się  w y e li­
m inow ać te  błędy i uzupełnić życiorys W incentego w arstw ą now ych szczegółów , 
w yjaśn ię  poniżej. Na w stęp ie  k ilka słów  o rodow odzie w arszaw skiej rodziny N orb- 
linów .

W yw odzili się  oni w  prostej lin ii od znanego m alarza i grafika Jana P iotra  
N orblina de la  G ourdaine, Francuza, sprow adzonego do P olsk i w  1774 r. przez 
ks. A dam a K azim ierza C zartoryskiego. Jan P iotr spędził w  kraju ponad 30 lat 
i w  1804 r. w rócił w raz z  rodziną do Francji. Po la tach  n ajstarszy syn  Jana Piotra  
osiadł znów  i  tym  razem  na sta łe  w  K rólestw ie P olsk im  i, jak  pisze Z. B a t ó w -  
s к i, „stał się  protoplastą żyjącej tam  do dziś polsk iej gałęzi rodziny” 2. N azyw ał 
się  A leksander Jan  K onstanty  N orblin. Z aczynał skrom nie, od n iew ielk iego  w ar­
sztatu brązow niczego. K orzystał z pomocy rządu K rólestw a Polsk iego i przyw ile­
jów  przysługujących w  tym  kraju cudzoziem skim  rzem ieślnikom . N iem niej po 
kilkudziesięciu  latach  jego potom kow ie rozporządzali już znaczną fortuną; b y li 
akcjonariuszam i T ow arzystw a A kcyjnego F abryk M etalow ych  pod firm ą N orblin, 
B -cia  Buch i W erner.

Wśród h istoryków  panuje przekonanie, iż ow ym  pierw szym  przedstaw icielem  
norblinow skich  „fabrykantów ” był W incenty N orblin, w nuk m alarza. Pow oływ ano  
się na ogłoszenie prasow e z 30 stycznia 1820 r. następującej treści:

K om isja R ządowa Spraw  W ew nętrznych i P o licji „P oleciw szy osadzić w  domu  
po X X  P aulinów  na D ługiej ulicy dobrze sobie zaleconych fabrykantów  panów  
1) N orblin m odelującego, robiącego, złocącego w szelk ie  gatunki brązów  parys­

1 Z. K o r m a n o w a ,  P rzew odnik po warszawskich zakładach przem ysłow ych 1800—1960, 
W arszaw a 1970, s. 97 п п .; T . Ł e p k o w s k l ,  Przem ysł w arszaw ski u  progu epoki kapitali­
stycznej, W arszaw a I960, s. 14, ISO; I .  I h n a t o w l c z ,  B uriuazja w arszawska, W arszaw a 1972, 
s. 80; po r. F . M. S o b ł e s z c z a ń s k i ,  Rys history czno-sta tystyczny w zrostu  ł  stanu miasta 
W arszawy, W arszaw a 1974, p rz y p isy  s. 527; O . Ł o k u c i e w s k a ,  Przem ysł p ta te rn ic z y  to Pol­
sce, p ra c a  dyp l. SG PiS , sy g n . K . 706, ł  in .

2 Z. B a t o w s k i ,  Norblin, L w ów  1911, s. 157, 184 n .
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k ic h ------ podaje do wiadomości, iż każdy do pomienionych fabrykantów po usku­
tecznieniu żądań swoich do ich rzemiosł stosowanych, według upodobania udać się 
może” [podpisano] T. M ostow ski3.

Owym rzemieślnikiem modelującym i złocącym „wszelkie gatunki brązów pa­
ryskich” nie mógł być jednak Wincenty, mający w  1820 roku zaledwie 15 lat. 
Błędna ta informacja z uporem powtarzana przedostała sią też do wydawnictw  
popularno-naukowych, Encyklopedii Warszawy itp.4. Kiedy redakcja „Polskiego 
Słownika Biograficznego” powierzyła mi opracowanie życiorysu Wincentego Nor- 
blina, rozpocząłem poszukiwania od prac drukowanych. Pierwsze wątpliwości zro­
dziły się po przejrzeniu pracy S. Ł o z y  pt. „Rodziny polskie pochodzenia cudzo­
ziemskiego” 5. Według tego autora Wincenty Norblin urodził się w  Paryżu w  1805 r. 
Trudno było uwierzyć, że w  wieku 15 lat był już znanym rzemieślnikiem, o któ­
rego zabiegał rząd Królestwa Polskiego. Należało zatem sprawdzić, czy podana 
przez Łozę data urodzenia Wincentego jest prawdziwa. W aktach stanu cywilnego 
odnalazł się akt zgonu Norblina z 1872 r., lecz dokument ten nie podawał wieku  
zmarłego. Prawdziwość informacji Łozy potwierdził inny dokument: akt ślubu  
Wincentego Norblina z Henriettą z Volbrodtôw Cerisy sporządzony w  1831 r.6. Nie 
ulegało wątpliwości, że Wincenty urodził się w  1805 r., zatem pierwszym przyby­
szem był ktoś inny. Dalsze poszukiwania utwierdziły mnie w  tym przekonaniu. 
Do Królestwa Polskiego sprowadzono Aleksandra Jana Konstantego Norblina (uży­
wał drugiego imienia), ojca Wincentego. To on, Jan, a nie Wincenty, został umiesz­
czony w  1820 r. w  domu po X X  Paulinach przy ulicy Długiej. To on, a nie Wincen­
ty, otworzył w  tym  czasie warsztat brązowniczy, odlał ze spiżu posąg ks. A. K. Czar­
toryskiego i podpisał kontrakt na wykonanie (wraz ze swoim wspólnikiem  Gré­
goire) odlewu pomnika Kopernika. I wreszcie to on, a n ie W incenty miał dwóch 
wspólników Zierę i Grégoire’a 7. Zacznijmy jednak od początku.

Aleksander Jan specjalizował się w  wyrobach z brązu i  odlewach pomników  
ze spiżu. Urodził się w  Warszawie 15 stycznia 1777 r. B ył najstarszym synem Jana 
Piotra Norblina de la  Gourdaine i Marianny z Tokarskich. Najprawdopodobniej po­
bierał nauki w  W arszawie w  Konwikcie Pijarów na Żoliborzu. Od 1796 r. kształcił 
się w  paryskiej Szkole Sztuk Pięknych, którą ukończył w  1800 r. Jego praca dy­
plomowa, płaskorzeźba „Pryam u nóg Achillesa prosi o zw łoki Hektora”, uzyskała
II lokatę w  dziale rzeźby. Aleksander Jan rozpoczął pracę w  paryskich pracow­
niach brązowniczych zdobywając zawód odlew nika8. Kiedy przybył po raz wtóry  
do Polski, był już człowiekiem  dojrzałym i  doświadczonym fachowcem. Miał 42 lata  
i liczną rodzinę. Przyjechał w  1819 r. na zaproszenie Kom isji Rządowej Spraw  

, Wewnętrznych.
W raporcie Dyrekcji Przemysłu, Handlu i  Kunsztów (z drugiego półrocza 

1819 r.) donoszono: „Brązownik Norblin jeden z sławniejszych w  Paryżu, wezwany  
p r z e z -------Komisję Rządową dla założenia w  Warszawie fabryki brązów przyjął

* „G azeta  W arszaw sk a”  (d o d a tek ) 1820, n r  13, s. 322; p o r . „ G az e ta  K o resp o n d en ta  W ar­
szaw skiego  i Z ag ran iczn eg o ”  1820, n r  11.

i  P o r. 150 la t W alcowni m eta li „Warszawa” daw niej „N o rb U n " 180#—1959, W arszaw a 1559;
E n cy k lo p ed ia  W arszawy, W alęow nia  m e ta li  W arszaw a, s. 711.

* S. Ł o z a ,  Rodziny polskie pochodzenia cudzoziemskiego osiadłe w  Wraszarole i  okolicy.
W arszaw a 1932, t . I ,  s . 103 n .

* A rch iw u m  P ań stw o w e  W arszaw a [d a le j:  APW 1, A k ta  S ta n u  C yw ilnego . P a ra f ia  ew a n ­
g e lick o -re fo rm o w an a  1831 r . ,  n r  2 ( a k t  ś lu b u ); P a ra f ia  św . A n d rz e ja  1872 (a k ta  zgonu).

7 т/f  1829 r .  ,,P o w sz ech n y  D z ie n n ik  K ra jo w y ”  n r  17 z  22 s ty c z n ia  zaw iad o m ił sw oich  czy­
te ln ik ó w  o  śm ie rc i J a n a  G ré g o ire  „ J a n  G ré g o ire  d o sk o n a ły  b rą z o w n ik , ro d em  F ra n c u z , od  la t
k ilk u n a s tu  o s ia d ły  w  W a rsz a w ie ------- ro z s ta ł s ię  z  ty m  św ia tem . B y ł o n  w sp ó ln ik iem  śp . J a n a
N o r b l i n a  [p o d k r. m o je  S . Κ .] 1 w ła śn ie  w  ro czn icę  jeg o  zg onu  żyć  p rz e s ta ł. O baj m ie li 
d o k o n ać  o d la n ia  p o są g u  K o p e rn ik a , co p rz e z  d ru g ieg o  n ied aw n o  u sk u te c z n io n e  zosta ło ’’.

s Z. B a t o w s k i ,  Norblin, s. 184.
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na sieb ie ten  obow iązek  za zapew nieniem  pożyczki — frank ów  czyli 19 200 złp. oraz

udzielenia bezpłatnego lokalu  na la t trzy. N a w arunk i te  rów nież K om isja R zą­
dow a przystała i stosow ny zaw arła kontrakt. Fabrykant zaś N orblin  do kom panii 
brązow nika Zier, krajow ca, w  tej sztuce b iegłego, poprzednio rów nież w  Paryżu  
zostającego i który ju ż do K om isji Rządowej w zględem  użycia go zgłaszał się, 
w spóln ie  z n im  fabrykę tę  urządza” 9.

Decyzję· sw oją K om isja Rządowa argum entow ała następująco: „U pow szechnia­
n ie  teraz używ ania brązów  i znaczna m asa w ychodzących  za n ie  p ieniędzy za 
granicę b y ły  pow odem  K om isji sprow adzenia tych  rzem ieśln ików , którzy u r o ­
d z e n i  w  W a r s z a w i e  [podkr. m oje — S.K.] chętnie się  sk łon ili, aby nabyte
w  sto licy  gusta i nauk w iadom ości na ojczystą p rzen ieśli z i e m ię -------i jak  ty lk o
zaw arty został układ, przedsiębiorcy przybyli z P aryża i zajęli w skazane im  
m iejsce i uruchom ili fab rykę”

Z akład brązow niczy Jana N orblina i sp. został uruchom iony w  1820 r., a już 
w  1821 w łaścic ie le  otrzym ali za sw oje w yroby złoty m edal. Zgodnie z um ow ą, 
po up ływ ie trzech  lat, tj. w  1823 r., Jan N orblin  przeniósł w arsztat i sk ład  na  
K rakow skie P rzedm ieście 366. F irm a reklam ow ała sw oje w yroby w  „Kurierze 
W arszaw skim ”, inform ując k lientów , że „fabryka m oże już przyjm ow ać w szelk ie  
obstalunki. W składzie przy ul. K rakow skie P rzedm ieście 366 obok D zw onnicy  
B ernardyńskiej znajdują się  gotow e nader gustow ne w yroby tej fabryki jako to: 
zegary, św ieczn ik i, w azony, ozdoby sto łow e i służące do gotow ania, dzw onki itd .” u . 
Z prasy dow iadujem y się  rów nież, że w  1824 r. „J. P. N orblin odlał ze spiżu kolo­
salnej w ie lk ości popiersie zm arłego ks. A dam a C zartoryskiego”, które m a być 
um ieszczone przy w ejśc iu  do B ib liotek i P ałacu K azim ierzow sk iegon . A leksander  
Jan N orblin zm arł w  W arszaw ie 23 m arca 1828 r. „Rozstał się z tym  św iatem  
śp. J. P. Jan N orblin, w łaścic ie l posesji na S .Jerskiej i n ajceln iejszej fabryki 
brązów. Z ostaw ił on w ie le  pam iątek sw ej roboty, szczególn ie w  ozdobach ołtarzów  
kościoła św . A leksandra, w  pom nikach dla ks. A dam a C zartoryskiego itp. Ż ył la t 52 
i m iał w spóln ie z P . G régoire odlew ać pom nik K opernika” ls. Z ostaw ił w  spadku  
dom m urow any z ogrodem  przy ul. Sw iętojersk iej 1792 w artości 20 000 złp. Ogółem  
inw entarz pozostałości po brązow niku w arszaw skim  oszacow ano na 24122 złp.

N orblinow ska „fabryka” w yrobów  brązow niczych n ie  w ykraczała  poza ram y  
rzem ieślniczego w arsztatu , obsługiw anego przez k ilku  czeladników  i uczniów . I choć 
nazyw ano ów  w arsztat „fabryką”, zachow ała ona do keńca charakter rzem ieślniczej 
produkcji. N iem niej w ysoko cenione i nagradzane w yroby z brązu i od lew y pom ni­
k ów  staw iają  N orblina w  szeregu w ysoko w yk w alifik ow an ych  rzem ieśln ików , artys­
tów  sw ego fachu.

A  syn  Jana N orblina W incenty? N ieobcy był i  jem u zaw ód brązow nika, a le  
od najw cześn iejszych  la t uw ażał się  za platernika i tak  się legitym ow ał. N ie w ia -

9 AGAD, R a d a  S ta n u  I  108, k . 415. P o r. Z . Ł o p i e ń s k i ,  P rz em y śl b rą zo w n iczy  ου W a r­
sza w ie , w a rsz a w a  1927, s. 2 n n . A u to r  m y li je d n a k  J a n a  i W incen tego  N orb lina .

w T am że, k . 501. W arto  zw ró c ić  uw agę, że K om isja  R ządow a w  sw ym  ra p o rc ie  n ad m ien ia , 
że N o rb lin  u ro d z ił s ię  w  W arszaw ie. Z a tem  n ie  chodziło  tu  o W incen tego , k tó ry  p rzecież  
u ro d z ił s ię  w  P a ry ż u , a le  o  jego  o jca  A le k sa n d ra  Ja n a .

4  „ K u r ie r  W arszaw sk i” 1823, n r  190.
12 „M onito r W arsz aw sk i” 1824, n r  18; A. J .  N o rb lin  w y k o n a ł ró w n ież  p łask o rzeźb y  i ozdoby  

z  g ip su  do P a ła c u  KHSW  i  K R P iS . P o r . Ł . G o ł ę b i o w s k i ,  O pisan ie W a rsza w y , W arszaw a 
1827, s. 99, 137, 204.

и  „ K u r ie r  W arszaw sk i”  1828, n r  83; K . W ł. W ó j c i c k i ,  C m e n ta rz  P o w ą zk o w sk i pod W ar­
szaw ą  t. II, W arszaw a 1856, s. 37; A PW , A k ta  n o ta r ia ln e  k an . J .  W. O strow skiego  1829 г., 
n r  a k tu  8126. A. J .  N o rb lin  p ozostaw ił w dow ę, tr o je  n ie le tn ic h  dziec i, dw óch  p e łn o le tn ich  sy ­
nó w : W incen teg o  K o n s ta n teg o , k tó re m u  R ad a  F a m ilijn a  p o w ierzy ła  o p iekę  n a d  n ie le tn im  ro ­
d zeństw em , o raz  A u g u s ta  W incen tego , w arszaw sk iego  fa b ry k a n ta  lam p.
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domo jednak, gdzie term inow ał i k iedy się usam odzielnił. Czy pracow ał u ojca, czy 
odziedziczył jego w arsztat? Chyba nie. W „Przew odniku W arszaw skim ” z 1829 r., 
a w ięc  rok po śm ierci Jana, figuruje tylko nazw isko jego ostatniego w spóln ika  
G régoire’a. B yć m oże, że sp łacił on spadkobierców  i prow adził dalej w arsztat brą­
zow niczy na w łasn y  rachunek. Łoza tw ierdzi, że W incenty usam odzielnił s ię  
w  1829 r.14, nie natrafiłam  jednak na ślad, który by potw ierdzał tę  w ersję. W n ie ­
których opracow aniach w ym ien ia  się  rok 1827, a naw et 1808 (!) jako datę założenia  
przez W incentego w łasnego  w arsztatu  ‘S. Jeszcze inni dowodzą, że odziedziczył on 
w arsztat po sw oim  teściu , a le  ta inform acja jest chyba n ieścisła .

Jedno jest pew ne, W incenty N orblin, żeniąc się  w  1831 r. z w dow ą po w łaśc i­
cielu  w arsztatu  brązow niczego, H enriettą C erisy, objął w  posiadanie jego zakład, 
który odtąd prow adził sam odzieln ie, a z b iegiem  lat zm odernizow ał i rozszerzył. 
W iadom o rów nież, że do śm ierci C erisiego W incenty pracow ał w  jego w arsztacie  
jako czeladnik. Czyżby już w  1829 r. został w spóln ik iem  Cerisiego? 16.

W każdym  razie W incenty, podobnie jak jego ojciec, zaczynał skrom nie: jako  
w łaścic ie l n iedużego w arsztatu , zatrudniającego k ilku  rzem ieśln ików  i uczniów . A le  
już po trzech latach, w  1834 roku, przeniósł w arsztat do w łasnego domu przy u li­
cy Chłodnej 933 i rów nież tam  zam ieszkał w raz z rodziną 17.

W ielokrotnie korzystał z pożyczek udzielanych m u przez Bank Polski: w  ro­
ku 1840 (900 rs.) i 1845 (900 rs.) na „rozszerzenie i potrzeby fabryki sw ojej w yrobów  
brązów  platerow anych”. W 1851 r. pożyczył 3600 rs. „na prow adzenie i rozszerzenie  
fabryki now ego srebra”. Z b iegiem  czasu zakłady norb linow skie w zbogacały asorty­
m ent tow arów  specjalizując się  w  w yrobach platerow anych, posrebrzanych i srebr­
nych.

W 1839 r. W incenty N orblin  zaw arł kontrakt (w  języku  niem ieckim ) ze sw oim  
czeladnikiem  W ilhelm em  M eylertem , rów nież uczniem  Cerisiego. W arto przytoczyć 
nieco szczegółów  z tej um ow y. M eylert zobow iązał się pracow ać u Norblina „w ier­
n ie i p iln ie” jeszcze cztery lata  jako czeladnik z zapłatą 8 złp. dziennie, a po upływ ie  
tego term inu w płaciw szy  sum ę rów ną połow ie w artości fabryki m iał dopiero zostać 
w spóln ik iem . M eylert dopełnił w arunków  um ow y i w  1843 r. stał się w sp ó łw łaści­
cielem  firm y. Z tą chw ilą  nastąpił podział obow iązków ; M eylertow i pow ierzono  
pieczę nad produkcją, zaś N orblin objął dział spraw  zagranicznych firm y. Jak w y n i­
ka z treści kontraktu, w  w arsztacie przestrzegano cechow ych  zw yczajów . R zem ieśl­
n ików  dzielono na czeladników  otrzym ujących w yznaczoną zapłatę dzienną lub ty ­

n  S. Ł o z a ,  op. c it., t . I, s. 104.
is o .  Ł o k u c i e w s k a ,  op. c it., s. 5; F . M. S o b ł e s z c z a ń s k i ,  op. c it., p rzyp . s. 527; 

S. K i e n i e w i c z  (W arszaw a w  la tach  1795—1914, W arszaw a 1976, s. 59) w y m ien ia  r . 1822; 250 la t 
W a lco w n i M eta li „ w a rsza w a ”, s. 7; W łaściciele  f. N orb lin , B -cia  B uch  i W ern e r pod aw ali 
1809 r. Jako d a tę  założen ia  f irm y , a le  zapew ne n aw iązy w ali o n i do początków  k a r ie ry  p rzem y ­
słow ej В -ci Buch.

ie W n ie k tó ry c h  p u b lik a c ja c h  m y ln ie  podano , iż  w a rsz ta t C eris iego  za łożony  został w  
1809 r . P o r. T. G r o s z k o w s k i ,  M onogra fia  cechu  m o s lę źn ik ó w  i  b rą zo w n ikó w  m iasta  S ta ­
r e j  W a rsza w y . D la u p a m ię tn ie n ia  s tu  d w u d z ie s te j p ią te j ro c zn icy  za ło żen ia  cech u  1789—1914, 
W arszaw a 1922, s. 45; R o c zn ik  V II I  P o lsk ieg o  Z w ią zk u  P rze m y s ło w c ó w  M eta lo toych , W arszaw a 
1929, s. 78; W ra p o rc ie  K R SW iP s tw ie rd zo n o , że „C erisy , F ra n c u z  — — w  1822 r . sp row adziw szy  
się  do W arszaw y, zapom ożony  o d  K R SW iP pożyczką 8000 złp . p la te rn ie  s re b re m  n a  żelazie 
i m osiąd zu ” u ru ch o m ił: AGAD, R a d a  S ta n u  I, 111, k. 95; APW , Z b ió r  ręk o p isó w  rk p s  3747: 
J . S z a n i a w s k i ,  Z a ry s  h is to r y c zn y  b. za k ła d ó w  p rze m y s ło w y c h  p. f .  N o rb lin , B -cia  B uch
i W ern er . A u to r p o d a je , że w  1809 r . zos ta ła  założona f irm a  b rązo w n icza  przez  C erisiego i W, 
N orb lin a  (!).

i? W ro k u  1834 W. N o rb lin  n a b y ł ty lk o  połow ę d om u p rz y  u lic y  C h łodnej 933. D rugą p o ­
łow ę k u p iła  M a rian n a  J o a n n a  z B illo tów  N o rb linow a, m a tk a  W incen tego . W artość  do m u  osza­
cow ano n a  41 950 złp. W 1836 r .  N o rb lin  o d k u p ił od  m a tk i  n a leżąc ą  do n ie j część dom u za 
su m ę  26 tys. złp. P o  ro k u  sp rz e d a ł ca ły  do ń i W ilhelm ow i K aro lo w i A ugustow i V o rb ro d t (b ra tu  
a lbo  o jcu  H e n rie tty  N orb lin ), o d k u p ił je d n a k  od n iego ca łą  tę  p o sesję  ju ż  w  1840 r . APW , H ipo­
te k a  W arszaw ska n r  1103.
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godniow ą oraz term inatorów  (uczniów) uczących się zawodu. W łaściciel m iał obo­
w iązek żyw ić i odziew ać uczniów . Te spraw y zostały dokładnie om ów ione w  po­
szczególnych punktach um ow y. Na odzież brano pieniądze z kasy firm y. Stróża  
i uczniów  żyw ić m iał na razie N orblin, ale gdy M eylert się ożeni „w ów czas uczniów  
i stróża stosow nie do art. 5 stołow ać będzie obow iązany” 18. Jak długo przetrw ały  
te  zw yczaje? W dokum entacji firm y z 1861/1862 r. w ym ien iono pozycję „forszusy  
dla robotników ”. A  zatem  już n ie czeladników  i uczniów , ale po prostu robotników . 
R zeczyw iście, lata 1841/3— 1862 to okres w ażny w  dziejach zakładu. Można by po­
w iedzieć, że w  tym  czasie w arsztat Norblina (w  1841 r. zatrudniał 9 czeladników  
i uczniów) przekształcił się  w  fabrykę. W 1853 r. pracow ało tu  60 robotników . N a  
m iejsce napędu konnego sprow adzono m aszynę z B elgii. Zakład posiadał gisernię, 
specjalną szlifierkę do gładzenia bloków  m etalow ych , w alcarkę o m ałych w alcach  
produkcji angielsk iej, w yciskającą łyżk i (około 140 tuzinów  dziennie). W produkcji 
używ ano surow ców  przetapianych na m iejscu, a w ięc  m iedzi, cynku, n ik lu . W ażnym  
działem  zakładu N orblina było tzw . „laboratorium  galw an iczn e”, w  którym  przez 
zanurzenie w  specjalnych  kadziach rozm aitych naczyń i sztućców  pokryw ało się  je 
złotem  i srebrem  ω.

Oprócz sprzedaży detalicznej firm a posiadała sk łady kom isow e w  kraju i za 
granicą. T ow ary produkow ane w  w arszaw skiej fabryce sprzedaw ano w  W ilnie, 
M ińsku, M ohylew ie, K ijow ie, P ołtaw ie itp. K ontakty handlow e firm y b yły  rozległe. 
K ilkudziesięcioosobow a lista  dłużników  w ym ien ia ła  obok kupców  w arszaw skich , 
radom skich, lu belsk ich  rów nież kupców  zagranicznych z W iednia, R ygi, B erlina, 
Grodna Ά.

W yroby norb linow skie uzyskały w  1841 r. złoty m edal na w ystaw ie  w  P eters­
burgu, a w  1865 r. w  M oskw ie. W 1863 r. zm arł w spóln ik  Norblina, W ilhelm  M eylert 
i W incenty zobow iązał się spłacić spadkobierców . Za podstaw ę rozliczenia przyjęto  
inw entaryzację m ajątku z 1862 r., sporządzoną jeszcze przez obu w spóln ików . W ar­
tość fabryki w raz z gotow ym i tow aram i w  m agazynach i sk lepie, surow cam i i pół­
fabrykatam i oszacow ano na 109 145 rs. Szczegółow y opis ruchom ości i nieruchom oś­
ci zachow ał się w  papierach kancelarii notarialnej M ichała Przysieckiego 21. W tym  
m iejscu  podajem y bilans inw entaryzacji m ajątku fabryki.

Z ebranie i b ilans fabryki
A. M agazyn głów ny 20 727 kop. 36
B. T ow ary do polerow ania 1 399 „ 13
C. M agazyn szkła 1 666 „ 98
D. M agazyn tow arow y 12 861 „ 90
E. M agazyn przy w arsztacie blacharskim 5 751 „ 70
F. L aboratorium  galw aniczne 1331 „ 52
G. M agazyn m etalów 5 294 „ 26
H. W alcow nia 2 457 „ 97
J. P rasow nia * 769 „ 56
K. Szopy nr 1, 2 i 3 3 241 „ 66
L. T ow ary w  sklepie 13 960 „ 30
M. T ow ary w  kom is oddane w  kraju 5 880 „ 79

is  APW , A k ta  n o ta r ia ln e , k a n c e la r ia  M ichała  P rz y sieck ieg o , 1863 r ., n r  m ik r. 1314, k. 243. 
ie APW , A k ta  n o ta r ia ln e , k a n c e la r ia  M. P rz y sieck ieg o , sygn. m ik r. 1314; T. Ł  e p к  o w - 

s к  i, op. c it., s. 95; „G aze ta  C odz ienna”  1853, n r  298; A. W róblew ski, m aszynopis. W ty m  
m ie jscu  p ra g n ę  podziękow ać m g r. A . W ró b lew sk iem u  za pom oc w  p o sz u k iw an iach  a k t  n o ta ­
r ia ln y c h  do ty czący ch  W in cen teg o  N o rb lin a ; J .  L u k a s i e w i c z ,  Przew rót techniczny w  prze­
m yśle Królestwa Polskiego 1852—1886, W arszaw a 1963, s. 74. 

го APW , A k ta  n o ta r ia ln e , sygn . m ik r. 1314.
21 Tam że.
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N. T ow ary w  kom is oddane w  C esarstw ie 10 327 >» 73
O. D łużnicy z potrąceniem  10°/o 5 744 i* 62
P. 16·/· 7 296 99 82
Q. 50Vo 732 » 16
R. „ bez potrąceń 15 197 » 67
S. U rządzenie sk lepu 725 » 90
T. G otów ką w  kasie 1445 99 91

U. N ie spostrzeżone przedm ioty przy sp isy-
w an iu  inw entarza 300 99 —

W. M aszyny i narzędzia spraw ione w  roku
1861/62 1969 99 59

Y. M aszyna do w alcow ania łyżek 3 000 99 —

rs. 136 779 kop. 66
potrącając d ługi fabryczne 27 634 kop. 39

rs. 109 145 kop. 27
* b rak  li te r y  I.

A  zatem  w  1863 r. W incenty N orblin  stał się w yłączn ym  w łaścic ie lem  firm y.
Rzecz zastanaw iająca. N ie ty lko w spółcześni zapom nieli o protoplaście norb li- 

now sk ich  „fabrykantów ”, który przybył z Paryża, aby tu taj w  K rólestw ie m ode­
low ać i złocić „w szelk ie gatunki brązów  paryskich”, a le  n aw et jego syn  W in­
centy n ie  od w oływ ał się  do tradycji rodzinnej. W „G azecie C odziennej” jeszcze  
w  1853 r. ukazał się reportaż opisujący i zarazem  rek lam ujący fabrykę w yrobów  
platerow anych  N orblin  i sp. D ziennikarz podpisujący ten  artykuł zw iedził fa ­
brykę i zapew ne rozm aw iał z jego w łaścicielem , przytacza bow iem  szczegóły do­
tyczące przeszłości firm y. W tym  dość obszernym  reportażu n ie  ma an i słow a
o ojcu, Jan ie N orblinie. W incenty naw iązuje do tradycji m istrza Cerisiego: 
„W zakładzie C erisy’ego —  pisze autor reportażu —  w yk szta łc ił się  jeden  z ce l­
n iejszych  u nas fabrykantów  w yrobów  platerow ych: p. N orblin , który stanąw szy  
na czele zakładu i idąc drogą postępu doprow adził go do w ysok iego  stopnia udo­
skonalen ia” 22. D laczego n ie  w spom niano o tak b lisk im  p ok rew ieństw ie z Janem  
N orblinem ? Czy odegrały tu  rolę n ie  znane nam  k on flik ty  rodzinne? W iele la t  
później, gdy na  czele fabryki stanął L udw ik N orblin , firm a zdyskontow ała osiąg­
n ięc ia  zaw odow e protoplasty rodziny. R eklam ując d ługoletn ie tradycje fabryki p.f. 
N orblin, B -cia  B uch i W erner, pow ołano się  na p ierw szy złoty  m edal otrzym any  
przez Jana Norblina w  1821 r.

A le w róćm y jeszcze do b iografii W incentego N orblina. P o śm ierci M eylerta, 
W incenty prow adził sam odzieln ie fabrykę zaledw ie dw a lata , bow iem  w  1865 roku  
sprzedał ją w raz z dom em  przy u licy  Chłodnej 933 syn ow i L udw ikow i i  jego  
w spóln ikow i Teodorowi W ernerow i. T en ostatni b y ł zresztą skoligacony z dom em  
N orblinów  poprzez m ariaż z córką W incentego, A lbertyną. L udw ik  w szed ł w  po­
siadanie połow y, T. W erner 1/4 i  A lbertyna z N orblinów  W ernerow a 1/4 m a­
jątku  ruchom ego i n ieru ch om ego23.
— »-------------------

S
22 „G aze ta  C o d z ien n a” , 1853, n r  298, s. 34.
23 A PW , H ip o tek a  W arszaw sk a  1157, W. N o rb lin  za s trz e g ł sob ie  w  um ow ie  p raw o  k o rzy ­

s ta n ia  z m iesz k an ia  za jm o w an eg o  w  d o m u  p rz y  u l. C h ło d n e j 933; T . G r o s z k o w s k i ,  M ono- 
grafla m osiężnlków i brązoumików, s. 45, m y ln ie  p o d a je  ja k o b y  s y n  W incen tego  odziedziczy ł 
f a b ry k ę  d o p ie ro  p o  śm ie rc i o jc a , za  n im  p o w ta rz a  te n  sa m  b łą d  a u to r  a r ty k u łu  w  Roczniku  
VIII Polskiego Związku Przem ysłow ców  M etrow ych , W arszaw a 1926, s . 78, o ra z  a u to rz y  p ra c y  
ISO la t W alcow ni M etali „w arszaw a”. A u to r  inż. H e n ry k  Z ab ło ck i m y ln ie  p o d a je , ja k o b y  
sp ó łk a  L. N o rb lin a  i  T . W e rn e ra  zo s ta ła  zaw iązan a  d o p ie ro  p o  śm ie rc i o jc a , W incen teg o  N o r­
b lin a .
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W artość fabryki określono na podstaw ie inw entarza z 15 października 1864 r. 
„K apitał fabryki w  m aszynach, tow arach, m ateriałach  i urządzeniach sklepu  
w ykazany został” na 95 032 rs. 39 kop., na leżności przypadające od dłużników  
sięga ły  24 320 rs. 44 kop., gotów ką pozostało w  kasie  1 384 rs 24 kop. R azem  —  
120 737 rs. 7 kop. Z tej sum y potrącono długi obciążające fabrykę w  w ysokości 
11422 rs. 32 kop. W artość netto w ynosiła  109 314 rs 75 kop. B iorąc pod uw agę  
zużycie m aszyn sprzedający obniżył cenę sprzedażną do 100 000 rs. Do tej sum y  
należało  doliczyć w artość domu przy ul. Chłodnej 933 w raz z ogrodem , w ycen io ­
nym  łącznie na 41 237 rs. 90 kop. Zatem  dług obciążający w spóln ików  w obec W in - . 
centego N orblina sięga ł 141237 rs. 9 k o p .M. Jak się  w ydaje, b y ł to  szacunek za­
niżony. N orblin  k ierow ał się zapew ne w zględam i rodzinnym i i n ie  chciał zbytnio  
obciążać syna i  zięcia. Św iadczą o tym  dogodne w arunk i sp łaty d ługu rozłożone 
na w ie le  lat. N abyw cy m ieli bow iem  płacić 5 tys. rs. rocznie.

K iedy N orblin  przekazyw ał fabrykę m łodym  w spółw łaścicielom , w yroby fir ­
m y były  już znane w  kraju i zagranicą. Fabryka w ysp ecja lizow ała  się  w  różno­
rodnym  asortym encie tow arów . Spis gotow ych w yrobów  i półfabrykatów  znajdu­
jących  się w  sk lep ie i m agazynie przedstaw iał się im ponująco: lichtarze m osiężne, 
platerow e, sztućce srebrne, cukiernice, tace, m aszynki do kaw y, sam ow ary i  k ie ­
lich y , lam py kościelne, karafki, św ieczn ik i itd ., w  sum ie ponad pięćdziesiąt rodza­
jów  w yrobów .

W incenty N orblin  zm arł 15 stycznia 1872 r., pozostaw iając u  notariusza S ta ­
n isław a Z aw adzkiego testam ent w  języku francuskim , sporządzony w  1869 r., 
w raz z kodycylem  złożonym  w  1870 r. K opertę zalakow aną z napisem  „Testam ent 
de V incent C onstantin  N orblin et de H enriette N orblin” otworzono 2 lutego  
1872 r. w  obecności najbliższej rodziny. Spadkobiercam i byli: 1. żona, H enrietta  
(Henryka) z Vorbrodtôw N orblinow a, zam. Chłodna 933; 2. Joanna z C eresich  
Szw ede, ż. L udw ika Szw ede, fabrykanta w yrobów  garbarskich, zam . Ogrodowa  
877/8; 3. E m ilia  z C erisich  M ittag, ż. Ju liusza M ittag, fabrykanta m ydła, zam . 
Solna 819; 4. L udw ik  N orblin , fabrykant w yrobów  p laqué, zam . C hłodna 933; 
5. A lbertyna z  N orblinów  W ernerow a, ż. Teodora W ernera w sp ółw łaściciela  fa ­
bryki w yrobów  p laqu é, zam . C hłodna 932; 6. Ju lia  z N orblinów  N orblinow a, ż. A da­
m a N orblina, fabrykanta cukru, zam . w  dobrach K rasiłow ie w  gub. w ołyńsk iej; 
7. M elania z N orblinów  Janicka, ż. L udw ika Jan ick iego dr m edycyny, zam . w  R a­
ciążu  gub. p ło c k ie j25.

Jak  w idać N orblin  pam iętał o dw óch córkach H enrietty  z pierw szego m ałżeń­
stw a. D la „zachow ania harm onii fam ilijn ej” córki C erisiego m ia ły  otrzym ać po
12 tys. rs. W arto przypom nieć, że  H enrietta w stępu jąc w  pow tórny zw iązek  m ał­
żeński oddała w  ręce N orblina w arsztat oraz pozostały po zm arłym  m ajątek  ru­
chom y. Zatem  N orblin  pragnął rozliczyć się  z dziećm i C erisiego, który um ierając  
n ie  pozostaw ił testam en tu  ani inw entarza pozostałości m asy m ajątkow ej. Joanna 
Szw ede i E m ilia M ittag „doceniając ciągłe dow ody przyw iązania ze strony W in­
centego Norblina, który w  całym  znaczeniu zastępow ał im  ojca i ciągle m yślał
o zaopatrzeniu ich  potrzeb życiow ych, traktując je  od sam ego początku aż do 
ostatn ich  dni sw ego życia na rów ni z w łasnym i dziećm i” 26 przyjęły  ostatnią w olę  
zmarłego.

24 A PW , H ip o te k a  W arszaw a 1157.
S5 APW , A k ta  n o ta r ia ln e , k a n c e la r ia  S t. Z aw adzk iego  58, n r  5796 ; 59, n r  5656, 5858.
*· A PW , A k ta  n o ta r ia ln e  59, n r  5856. P o n iew aż  W in cen ty  i H e n r ie tta  (H en ry k a ) p o b ra li się 

„pod  rząd em  w spó ln o śc i m a ją tk o w e j”  p rze to  z  w y k aza n e j w  te s ta m e n c ie  su m y  czy n n e j połow a 
n a leża ła  s ię  żon ie  H. N orb linow eJ. D rugą po łow ę m a ją tk u  o trz y m a li sp a d k o b ie rc y , tz n . 74 487 
rs. 4 kop . O d te j  su m y  o d ję to  24 ty s . rs . p rzy zn an y ch  w o lą  zm arłeg o  d w ó m  có rk o m  H e n r ie t ty  
z  p ierw szego  m a łżeń stw a . S u m ę  50 497 r s .  4 kop . podzie lo n o  w  n a s tę p u ją c y  sposób: po  12 tys.
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W artość pozostaw ionego m ajątku w  w ierzytelnościach , gotów ce, papierach w ar­
tościow ych  i n ieruchom ościach  oszacow ano na 148 990 rs. W ierzytelności sięgały  
sum y 138 785 rs., z czego 106 tys. rs. w yn osił dług obciążający jeszcze Ludw ika  
oraz A. i T. W ernerów  z ty tu łu  nabytej przed la ty  fabryki i dom u przy ul. 
Chłodnej 933. W arto w  tym  m iejscu  dodać, że W. N orblin zm ien ił w  testam en­
cie w arunki sp łaty  długu na  korzyść w spółw łaścicieli. Zastrzegł m .in. —  że spad­
kobiercy nie m ogą żądać natychm iastow ej zapłaty rat. L udw ik , A. i  T. W ernero­
w ie  „należną od n ich  resztę ceny szacunkow ej obow iązani są u iścić n ie  w  spo­
sób w  kontrakcie kupna i sprzedaży oznaczony, lecz w  ratach  przez p ierw sze lat 
dziesięć po 3 tys. rs., że  term in  w yp łaty  pierw szej raty przypadnie w  rok po 
śm ierci spadkodaw cy, że do daty zapłaty reszty szacunku od sum y n ie  spłaconej 
liczyć się  będzie procent w  stosunku 5 od sta rocznie” 27.

Z ogólnej sur»y w ykazanej w  rubryce „w ierzytelności” ponad 30 tys. rs. 
pozostaw ało w  rękach d łużników . N a jedenastoosobow ej liśc ie  w ierzycie li figurują  
w szyscy  zięciow ie (sześciu) N orblina. W ysokość pożyczek oddanych na 5—6% n ie  
przekraczała 5 tys. rs. P rocenty natom iast płacili w szyscy , n ie  w ykluczając n aj­
bliższej rodziny.

Pozostaw iony przez zm arłego m ajątek  w  gotów ce (600 rs.) i  papierach w arto­
ściow ych  (8 500 rs.) w yn osił 9100 rs. N orblin lokow ał kap ita ł w  akcjach  Drogi 
Żelaznej W arszaw sko-B ydgoskiej, listach  likw idacyjnych , listach  zastaw nych T.K.Z. 
i akcjach  R esursy K upieckiej. W artość ruchom ości (m eble, odzież, srebra, p latery  
itp.) znajdujących się w  domu N orblina oszacow ano na 1 107 rs.

Jak w idać, po 40 latach  sam odzielnej pracy — a przecież zaczynał od n ie ­
w ielk iego  w arsztatu rzem ieśln iczego — W incenty N orblin dorobił się  m ajątku. 
W ciągu tych  k ilku dziesięciu  la t zm ienił status społeczny. D aw niej przedstaw iciel 
„stanu rzem ieśln iczego”, obecnie należa ł do zam ożnej burżuazji. Córki sw oje w y ­
dał za mąż „dobrze”, za ludzi z tej sam ej sfery. Szw ede, M ittag, W erner, A dam  
N orblin, to ludzie interesu. T ylko jedna z córek, M elania, w yszła  za Ludw ika  
Janickiego, doktora m edycyny. Otrzym ała w  w ian ie  m .in. pozostający na pra­
w ach w ieczystej dzierżaw y fo lw ark  w  dobrach rządow ych K raszewo.

M ieszkanie N orblinów  złożone z czterech pokoi na parterze i trzech na p ierw ­
szym  piętrze pełne było m ahoniow ych i jesionow ych  stołów , stoliczków , kanap, 
fo te li, szaf i  kredensów . Z dobiły je  przedm ioty użytkow e ze srebra, plateru, kry­
ształu  i porcelany. Na ścianach  w isia ło  „5 landszaftów  w  złotych  ram ach” o w ar­
tości 7 rs. 50 kop. * .

W incenty N orblin, w nuk św ietn ego  grafika i m alarza Jana Piotra N orblina  
de la G ourdaine, n ie  zdradzał zam iłow ania do dobrego m alarstw a. W jego m iesz­
kaniu  n ie  znalazł się  ani jed en  obraz sław nego dziadka, chociaż w iadom o, że nor- 
blin ow sk ie obrazy zdobiły w nętrza burżuazji w arszaw skiej.

W śród osobistych rzeczy W incentego Norblina n ie  odnaleziono żadnej książki. 
D la porów nania w arto nadm ienić, że  w  inw entarzu  spisanym  po śm ierci W. M ey- 
lerta, w spólnika Norblina, znajdow ała się: B iblia w  języku n iem ieck im  z rycina­
m i, atlas, słow nik  n iem ieck i oraz k ilka książek w  języku  niem ieckm .

rs. d la  dzieci w . 'N o r b l in a ,  re sz tę  (2 497 rs .)  w  ró w n e j części m iędzy  w szy stk im i sp a d k o b ie r­
cam i, tzn . dz iećm i W incen tego  i  C eris iego . I f le n r ie t ta  N o rb lin  z rzek ła  s ię  sw ego m a ją tk u  n a  
rzecz  dzieci.
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